
       Rola rodzica w konflikcie szkolnym, czyli jak pomóc go                     

         rozwiązać, nie przynosząc szkody żadnej ze stron. 

            

  Szkolne konflikty są powszechne. Sprzeczki czy złośliwości w gronie rówieśników nie 
są niczym niezwykłym. Trudno czasem uniknąć nieporozumień między uczniami,                       
nauczycielami, gdyż rzeczywistość szkolna bywa wymagająca i trudna dla jednej                       
i drugiej strony.  Sytuacja staje się jeszcze bardziej skomplikowana, gdy pojawia się 
trzecia strona, czyli rodzice. Nikogo nie dziwi, że interweniują, gdy w szkolnym życiu 
ich dziecka dzieje się coś złego. Co i jak należy zrobić, aby rozwiązać szkolny konflikt,  
ale nie przynieść szkody żadnej ze stron?  
  

                              Spory z innymi dziećmi 
   

  Konflikty między dziećmi w szkole są i trudno oczekiwać, że przestaną się pojawiać. 
Wszędzie tam, gdzie ludzie ze sobą pracują, uczą się, współpracują lub – po prostu – 

przebywają, mogą się problemy pojawiać, rozwijać, eskalować. Konflikty towarzyszą 
ludzkiemu działaniu, są nieuniknione. Społeczność szkolna składa się z tak 
odmiennych osób, że o powód do sporu nie jest trudno. Dzieci pochodzą z różnych 
rodzin, różne są ich systemy wartości, różnymi kierują się zasadami i różne normy 
regulują ich sposoby zachowania. Przeżywane w przeszłości doświadczenia 
wytworzyły w nich przekonania, które zwykle traktują jako niepodważalną prawdę                        
o świecie, o ludziach, o dobru i złu. Dzieci wierzą, że inni ludzie podobnie widzą, czują, 
rozumieją, a  wiadomo, że wcale tak nie jest. Analizując konflikt, uczniowie odnoszą 
się do własnych intencji, własnego rozumienia problemu. Są zwykle przekonani, że 
mając dobrą wolę, zachowują się dobrze. Nie uwzględniają różnic w postrzeganiu                      
i rozumieniu rzeczywistości. Ten problem umyka także wielu dorosłym, którzy czasami 

uwzględniają w konflikcie wyłącznie własny punkt widzenia i z tej pozycji 



oceniają  zachowania innych. W konsekwencji –  zaangażowane w konflikt osoby 
czują się jego ofiarami, a swoich „przeciwników” nazywają oprawcami, agresorami.  

                               Zanim narodzi się konflikt 
    Rola rodzica nie rozpoczyna się w momencie pojawienia się konfliktu, czy to                        
z nauczycielem, czy z innym dzieckiem. Od najwcześniejszych lat powinniśmy 
przygotowywać dzieci do radzenia sobie w problematycznych sytuacjach. Konflikty są 
nieuniknione, ale  bywają konstruktywne, a nawet twórcze. Warto rozmawiać                      
o różnych rozwiązaniach, pokazywać, jak można  dochodzić do konsensusu. Okazją 
do rozmów może być analiza konfliktów pojawiających się w życiu, w obejrzanym 

filmie, w przeczytanych książkach. Nieporozumienia, które zdarzają się pomiędzy 
rodzeństwem, też mogą być sposobnością do omawiania trudnych sytuacji, które 
mogą przydarzyć się w szkole. Nauczymy dziecko, jak powinno się bronić, gdy jest 
atakowane i do kogo może zwrócić się o pomoc, gdy samo nie jest w stanie poradzić 
sobie z rozwiązaniem problemu. Ważne by wiedziało, że zawsze może porozmawiać 
z rodzicem i zostanie wysłuchane. Pamiętajmy, że wstępem do rozwiązywania 
trudnych sytuacji jest umiejętność słuchania i właściwego mówienia, akceptacja 
różności przekonań, kształtowanie u dziecka empatii i takiej postawy, w której 
przejawia się szacunek dla siebie i drugiego człowieka. 

                                       Wtrącać się czy nie? 

   Co zatem może zrobić rodzic, który dowiaduje się od dziecka, że jest ono 
poszkodowane, niesprawiedliwie potraktowane, skrzywdzone w konflikcie? Czy 
powinien interweniować? To zależy. Jego reakcja tak naprawdę powinna być 
uzależniona od kilku czynników. Po pierwsze – od skali problemu. Jeżeli jest 
to niewielki konflikt, to warto ograniczyć swój udział do podjęcia próby jego analizy                   
z dzieckiem. Można przyjrzeć się sytuacji i wspólnie omówić sposoby jej załagodzenia. 
Warto sprowokować dziecko do spojrzenia na konflikt z różnych pozycji. Zapytajmy, 
jak się rozpoczął, kto go rozpoczął, jak widzi go dziecko, ale też – jak może go widzieć 
druga strona. Pamiętajmy, że to nie konflikty są  problemem dzieci czy 
skonfliktowanych stron, ale sposoby, w jaki bywają rozwiązywane. Aby nauczyć 
dziecko dobrego rozwiązywania problemów międzyludzkich – czyli takiego, który 
zbliża, a nie oddala – trzeba wspólnie z nim o konflikcie rozmawiać. Słuchajmy, co 
dziecko ma do powiedzenia. Pytajmy: Jak się czuje? Jak reaguje? Jak postrzega ten 
konflikt? Jak może go widzieć, czuć, rozumieć druga strona? Jakie były okoliczności 
pojawienia się konfliktu? Słuchajmy! Ale nie serwujmy rozwiązań. Udział w konflikcie 
jest codziennością, odbywa się bez naszej woli i często nie mamy wpływu na to, że się 
pojawia. Może on jednak być okazją do nabywania umiejętności społecznych naszego 
dziecka, takich jak rozumienie siebie i innych, uczenie się empatii, współodczuwania, 
krytycznego myślenia itd. Spróbujmy więc wykorzystać zaistniałą sytuację do nauki 
społecznego współżycia. Rozmowa o konflikcie może też być okazją do lepszego 
poznania dziecka, jego sposobu patrzenia na sytuacje, w których uczestniczy, jego 
racji, stanowisk i wyborów. Dla nas jest to okazja wykazania, że potrafimy słuchać                       
z uwagą, zrozumieniem, z szacunkiem dla dziecięcych spostrzeżeń i wyborów. 
Podawanie własnych rozwiązań konfliktu niewiele dziecko nauczy. Odbiera mu 
natomiast możliwość doświadczania siebie, poczucia autonomii, sprawstwa, 

budowania zaufania do siebie i swoich decyzji, trenowania społecznych zachowań. 



Jeżeli konflikt jest poważny i zagrożone jest bezpieczeństwo fizyczne lub psychiczne 
dziecka lub drugiej strony konfliktu – wtedy powinniśmy stanowczo reagować. W takiej 
sytuacji warto skontaktować się ze sprawcą lub ofiarą konfliktu, z jego rodzicami i np. 
zaaranżować spotkanie, którego celem będzie mediacyjne rozwiązanie problemu. 
Warto porozmawiać z wychowawcą lub nauczycielem, pedagogiem, psychologiem 
szkolnym, aby dowiedzieć się więcej na temat zaistniałej sytuacji. Ważne, aby 
wystrzegać się wzajemnego oskarżania, a skoncentrować na zrozumieniu problemu                        
i konstruktywnym jego rozwiązaniu. W tym układzie pokazujemy dziecku, że za 
decyzje i działania ponosi się konsekwencje. To, czy będziemy interweniować, 
powinno zależeć także od wieku dziecka. Młodsze dzieci nie potrafią dobrze 
kontrolować swoich emocji, radzić sobie np. z napastliwością rówieśników i pomoc 
rodzica może okazać się niezbędna. Powinniśmy ocenić sytuację i zaangażować się 
w stopniu adekwatnym do potrzeb dziecka, zwracając uwagę, aby nie rozwiązywać 
problemów, a raczej uczyć dziecko podejmowania tego trudu. 
To, czy weźmiemy udział – i w jakim stopniu – w rozwiązaniu konfliktu, powinno 
też zależeć od oczekiwań dziecka. Nie warto biec od razu do szkoły czy dzwonić do 
rodziców kolegi ilekroć dziecko deklaruje, że stało się coś – dla niego – przykrego. 
Pozwólmy dziecku zmierzyć się z nim samodzielnie, bo w dorosłym życiu nie uniknie 
przecież konfliktów. W razie potrzeby omówmy sytuację, zapytajmy o proponowane 
rozwiązanie, angażujmy się w takim stopniu, w jakim dziecko tego potrzebuje. 
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